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W eatherley Chesney.

SZTYLET.
(Z angisls^iego tłum aczył H.).

ROZDZIAŁ I.

M orderstwo na u licy Audley.
la , Dunkan Bref, kapitan królewskiej m ary­

narki, przyznaje niniejszem publicznie, ze na 
mnie wyłącznie spada odpowiedzialność za tra­
giczne zaw ikłan ia, które ujawniły się po owem 
sfrasznem morderstwie. Sam  nie pojmuje, jak 
mogłem w ów czas tak zupełnie stracić głowę, 
ja , który w zwykłych warunkach mogłem sie 
poszczycić zarówno stanowcze śe ią  działania, 
jak  i odw agą Dla uspokojenia jakichkolw iek, 
choćby najmniejszych wątpliwości czytelnika, 
w ystarczy jeśli w skaże na fakt, że pierś moją 
zdobi złoly medal.

Gdybym był w ów czas umiał zapanować nad 
sobą i nie stracił głowy, w ie le byłoby sie lepiej 
pokierowało, jednak widok n ieszczęśliw ej ko­
biety, która ugodzona reką mordercy padła pra­
w ie u stóp moich na twarde kam ienie ulicy, 
zw łaszcza zaś widok Feutona, pochylonego nad 
nią z twarzą w ykrzyw ioną przerażeniem , po­
zbawił mnie w szelkiej mocy panowania nad 
sobą. Naprawdę, było tego za w iele.

Długa minuta minęła, a ja  stałem na miej­
scu jakby skam ien iały ; uporczywie w patryw a­
łem się w niego, on zaś  przerażony i jakby spło­
szony m ilczał; w reszcie przełamałem się ostat­
nim wysiłkiem  woli i wybuchnąłem.

-  Na Bogał Ty zabiłeś tę kobietę 1 -  krzy­
knąłem. -  Morderco 1 Dlaczego to zrobiłeś?

Grzegorz Feuton wyprostował się i spojrzał 
na mnie.

-  Dunkanl Dunkanl -  zawołał -  T y ?  Miło­
sierne n ieb a l W ięc ty mnie w id z ia łeś?

-  Ma się rozumieć 1 Jak ieś n ieszczęsne prze­
znaczenie sprowadziło mnie dzisiaj na tę ulicę 
i kazało mi być mimowolnym św iadkiem  two­
jego strasznego czynu.

Feuton m ilczał, przez moment spojrzenia 
nasze skrzyżowały się , a potem wzrok jego 
osunął się na jak iś  przedmiot, który trzymał 
w  ręce, błyszczący, jakby ze steli, na którego 
końcu lśniły jakby złamki szk lą. Ze mną działo 
się coś niezwykłego. Przecież u licha już gdzieś 
fen przedmiot widziałem 1 Ale gdzie i kiedv to 
było? Usiłowałem się bodaj trochę uspokoić 
i zmusić do zdania sobie sprawv z tego w szyst­
kiego na com oa*rzył. W tem Grzegorz, który 
był się cokolw iek naprzód pochylił, wyprostował 
s ię nagle, odetchnął głęboko, w reszcie jak dziecko, 
które się przestraszyło, wybuchnął płaczem. Za­
nim zdążyłem bodaj słowo się jeszcze do niegc 
odezwać, rzucił się w  panicznej ucieczce w pu­
stą ulicę.

Patrzyłem za nim dopóki nie zniknął na naj- 
bliźszem  skrzyżowaniu się ulic. Widziałem jak  
postać jego odbijała się w drżących odbłyskach 
lamp gazowych na mokrych od deszczu cho­
dnikach.

Ukląkłem cbok biednej k o b iey  i pochwyciłem 
jej rekę. Puls przesiał |uź bić. Poszukałem serca, 
a le  i fu była cisza, życie już uleciało. Natomiast 
znalazłem  coś innego, co skaleczyło mi dłoń, 
jakby szkło. Po,chyŁłem się aby lepiej zobaczyć 
i w tej chw ili przed oczyma memi stanął przed­
miot, który Feuton trzymał w ręce. Teraz w ie­
działem już co to było. Ileż razy podziwiałem 
fen rzadki okaz w pokoju Feutona Był to w e­
necki sztylet o szklanem  ostrzu. Połowa tego 
tegoż tkwiła teraz w piersi biednej, n ieszczę­
śliw ej kobiety, nad którą klęczałem.

jeszcze raz przesunąłem ręką po m iejscu, 
gdzie otrzymała śm iertelny cios. Drobny deszcz 
mżył i w siąkał powoli w  ubranie nieszczęśbwcj 
ofiary. Ale zarówno złamany koniec sztyletu, 
jak  i suknie dookoła niego byty suche. Ani 
kropla krw i nie wypłynęła. Sztylet wykonał sw ą 
robotę sorawnie, jedno jedy ne pchnięcie i w szysiko 
było skończone.

Odkrycia, k ;ó re poczyniłem podziałały na 
mnie tak silnie, ze na chw ilę straciłem praw ie 
zupełnie przytomność. Nie wiem jak  długo k lę­
czałem obok ż ab ie j pstrząc w jej b lade oblicze, 
fuóre z pewnością nie było bielszem nd mo­
jego. Nie słyszałem  też kroków, które zoliżały 
s ię  ku mnie z jednej z bocznych uliczek i zerw a­

łem się dopiero, kiedy tuż koło mnie zabrzmiało 
pytanie rzucone ludzkim głosem. Spojrzałem na 
przechodnia -  przedemną stało jak ieś  w ielce 
podejrzane indywidyum, długie i chude, otulone 
w  resztki czarnego ubrania. Osłaniuł on się od 
deszczu parasolem , przez którego liczne dziury 
przenikało św !atło latarń. Mówił, jakgdyby słowa 
wyrzucał z siebie w  urywanych zdaniach.

-  Dam? zem dlała -  zdarza się . W ielkie go­
rąco -  w ie lk ie  zimno -  um iarkowana tempera 
fura -  zresztą wszystko jedno. Czasem także 
inny powód -  tu naprzykład brzydkie powie­
trze -  tak pizypuszczam  przynajmniej mój pa­
nie. C iekawy wypadek. Pozwoli pan panie -  do 
licha, jak  tb się pan nazyw a -  dckfor Fifzge- 
rald, lekarz, hrabstwo Waferford -  sławny le­
karz w  Londynie -  bez odiobiny próżności, cho­
ciaż już nie praktykujący.

Dziwne to zjąw isko uklękło koło mnie, a dłu­
gie, chude ręce zaczęły szybko poruszać się po 
ciele kobiety. Spostrzegłem, jak  chw ytają za 
zegarek i łańcuszek.

-  Mój zegarek już dawno zgu b io n y -o św iad ­
czył półgłosem -  zegareczek choć dam ski dobrze 
pójdzie. Główna rzecz przy badaniu pulsu 1

W momencie kiedy zegarek miał już zniknąć 
w przepaścistych kieszeniach, chwyciłem go za 
ramię i wykręciłem rru zdobycz z ręci. Podłe 
złodziejstwo podziałało na mnie jak szk lanka 
zimnej wody. W jednej chwili opanowałem nerwy, 
mogłem już spokojnie i jasne zdaw ać sobie 
bie sprawę ze w szystkiego. Pchnąłem bandytę 
siln ie w piersi, tak, że zatoczył Się aż pod mur.

-  Natychmiast stąd precz -  krzyknąłem -  
albo też nakręcę ci karku, ty podły złodzieju 1

-  Obol Paniczu 1 -  cofnął się dyskretnie, 
obserwując mnie uważnie -  Czy zrow u chcesz 
zacząć sw ą robotę? jedno mordersiwo na noc 
ci nie w ysta rczy7

-  Przy najbliższej sposobności wydam  cię 
w ręce policyi jako złodzieja, złoczyńco 1
* -  A ja mój panie, bodajbym nigdy nie był
sławnym lekarzem, jeśli nie wydam  cię natych­
m iast w  ręce najbliższego stróża moralności 
publicznej, jako pospolitego mordercęI Tak, foki 
Mordercę, któremu krew  jeszcze z rąk ciecze.

Pobiegł szybko ulica w rzeszcząc wysokim , 
skrzeczącym  głosem : „m otdercal morderca 1“

Pozostałem przy zabitej i nam yślałem  sie, co 
robić. Uciekać, czy pozostać? N ieszczęśliwy 1 
Ze też w łaśnie ta drogą musiałem przechodzić 1 
Rzecz prosta, byłem sobie sam  winien, to  w łaści­
w ie d laczegc kochałem się aż powyżej uszu. 
Zaledwie rano dowiedziałem się o nowym moim 
aw ansie , pospieszyłem do stóp tej, która serce 
me posiadała, kiedy jeszcze chodziła w krótkich 
spódniczkach. K ró»ko- zaręczyłem się. Szczęście 
otumaniło mnie termalnie. Czułem ciągle jej po­
całunki na ustach dawno już opuściwszy moją 
ukochaną. Błąkałem sie po ulicach.

Drogę do hotelu, w  którym m ieszkałem zna­
łem doskonale. Czyż można się jednak dz.wić, 
iż w łaśnie tej nocy musiałem sie błąkać po 
w ązkich uliczkach, aż w  końcu znalazłem się 
la  ousfcj A u d ity  Street i fu natknąłem się na 
Grzegorza Fientona i w idziałem tragiczny m ord?

Nie mogłem się zdecydować, co robić, czu 
łem że powinienem uciekać., jednak byłe juz 
za późne. W tej chw ili rozległy s ię  się pospieszne 
kroki i policyant stanął przy mnie. Za nim dojrza 
łem owo czarne indywidyum z potarganym pa- 
rasolem-

-  Otóż złapaliśm y ptaszka -  wolał cn w ska­
zując na mnie -  na św ieżym  uczynku 1 Mor­
derstwo rabunkowe 1 Trzyma jeszcze zegarek 
w recel S iedem naście kamienM A prósz?, nie 
zapomnij pan, że ja  Danu go wskazałem  i na­
leży nii się nagroda. Nazywam s i?  dekiór Fifz- 
gerald, niemam niesfefy kart wizytowych przy 
sobie, zapam iętaj pan sobie moje nazwisko.

ROZDZIALI II.
Podczas drogi do budynku policyjnego sta­

rałem się zdać sobie sprawę z mojego obecnego 
położenia, jakżeż podle obszedł się ze mną lo s ! 
Przed pół godziną byiem jeszcze spokojnym oby­
watelem , Dunkarem Breff, kapitanem okrętowym 
jej Królewskiej Mości, na którego czci nie cią­
żyła żadna plamka. W zgodzie z catym św ia­
tem, pól oijany szczęściem , wracałem  spokojnie 
u licą do hotelu -  a teraz byłem więźniem , kfó 
rego opieka spraw iedliw ości ledwo potrafiła 
ocalić z rąk krw i chciwego moilochu. Zarzu­
cano mi popełnienie strasznej zbrodni -  n ie­
w inność moją mogłem w ykazać tylko oskarża­

jąc Grzegorza Fenfona, brata mej narzeczonej. 
Zimny pot wystąpił mi na czoło. Czułem, jak  
w  kroplach po nim spływał. S iraszn ie powikłane 
okoliczności 1 Przez chwile byłem gotów po­
m yśleć, źe trapi mię jak iś  straszny czyn, a le  
jedno spojrzenie rzucone na policyanfów, s ie ­
dzących oboL mnie, przekonałr mnie, źe to jest 
rzeczywistość.

Dorożka zatrzym ała sie prz?d gmachem po­
licyi. Znowu dookoła zgromadził sie Iłom, który 
ciekaw ie przyglądał nam się gdyśm y w ys iad a li. 
Czy dzisiaj w ieczór nie mieli ludzie w Londy­
nie nic lepszego do roboiy? Zaprowadzono 
mn>e natychm iast do służbowego urzędnika, 
który przeprowadzi! wsfepne przesłuchanie. W e­
zwał mnie, ?bym zgodnie z prawdą w szysiko  
opowiedział. Uczyniłem zadość jego wezwaniu, 
opowiadaj? c obszernie przeżycia dzisiejszego 
wieczoru. począwszy od wpół do dziesiątej w.e- 
czór, kiedy rozsiałem sie z narzeczoną. W szystko 
powiedziałem prócz nazw iska Fenfona. Opowie­
działem tylko, że nagle natknąłem się w ulicy 
Audley na mordercę. Tenże był średniego w zresm  
i o ciemnej cerze, pochyli! s ię nad zabitą k o ­
bietą, trzym ając w ręce złam aną jak ąś  broń. 
Kiedy do niego przemówiłem, uciekł szybko 
w kierunku Cxford Street.

-  Czy może pan poznać m ordercę? -  za­
pytał urzędnik.

Byłem przygotowany na f ) pytanie, odpowie­
działem toż natychmiast.

-  Z pewnością poznałbym go, gdyby go- 
przedemną postawiono.

Zanotował coś pospiesznie i rzucił:
-  A polem co było?
-  Kiedy morderca uciekł i znikł na rogu 

ulicy, nachyliłem  się nad leżącą na ziemi ko­
bietą, ale przekonałem się natychm iast, źe 
w szelk i ratunek jest niemożliwy. Zycie już 
dawno uszło. Nagle obok mnie z ciemności w y­
nurzyło się jak ieś  ciemne indywiduum, którr 
nazwało się doktorem Fifzgeraldem i chciałc 
obrabować zabitą. Przeszkodziłem temu, ode­
pchnąwszy go z całycn sił. Za to oskarżył mnie 
przed policyą, nazyw ając mnie mordercą Oto 
wszvslko co mogę powiedzieć, reszty dowiedział 
się pan już od swoich ludzi.

-  Czy pan jest zupełnie pewny, iż nie ma 
mi pon już nic do pow iedzen ia? -  egzaminował 
mnie urzędnik.

-  Zupełnie pewny -  potwierdziłem -  mogę 
jedynie dodać, że popełniono błąd, aresztując 
mnie. Cto moja karta, jeśliby pan chciał zebrać 
bliższe o mej osob ę informacye.

Urzęcnik spojrzał na podaną krrfę i prze­
mówił uprzejm ie:

-  Znalazł się pan w bardzo przykrem po­
łożeniu, oanie kapitanie. Współczuję szczerze 
z panem, iembardziej, źe każdemu z nas może 
się coś podobnego wydarzyć. Niestety, obowią­
zek nie pozwala mi uwolnić pana natychmiast. 
Jutro zaraz przeprowadzimy dochodzenia, które 
oby potwierdziły podane przez pana szczegóły. 
Postaram y się lakże sprawdzić tożsamość za­
bitej kobiety. Jnk pan przypuszcza, co mogło 
być powodem m orderstw a?

-  Cóż ja  mogę w iedzieć? -  odpowiedzia­
łem. — Przecież nigdy przedtem n ieszczęśliw ej 
pie widziałem.

-  Pan źle mnie zrozumiał, panie kapitanie. 
Chciałem się lylko dowiedzieć, czy pan nie sły- 
sz ał przypadkiem jak iegoś podejrzanego odgłosu,, 
jak ie jś  kłótni lub watki, kiedy pan szedł ulicą.

-  Nie -  stw ierdziiem . -  Co prawda głowę 
miałem tak pćłną własnych różnych m yśli, źe  
nie zwracałem na nie uw agi. Gdyby nie to, 
prawdopodobni? wogóle nie byłbym zaszedł na 
tę ulicę, Prawdę pow iedziawszy zabłądziłem.

-  Zdaje mi się, panię kapitanie, źe na tem 
moź?my zakończyć przesłuchanie. Radzę panu 
w każdym razie nap isać do kilku przyjaciół, 
których św iadectwo potwierdzi tc, co nam pan * 
o sobie powiedział. Adwckat pana fakźeby się 
iu bardzo przydał. Na dzisiejszą noc m usi się 
pan zadowolnić niezbyt wygodną kwaterą, nie­
stety, lepszej r.ie mam, a pan wie, że to n ie 
moja w ina.

(C iąg  d a lsz y  n astąp i).


